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C© fe iega  n i e s ie ?
Przyszedł wczoraj do naszej redakcyi 

pan Ernest Romański. Jest to trochę prze­
kręcone nazwisko, bo prawdziwego niema 
co podawać. Pan ten znany jest w całym 
Lwowie jako wybitny działacz patryotyczny. 
Vv piawdzie wielu ludzi trochę lekceważąco 
zapatruje się na patryotyczną działalność 
pana R., ale mimo to na żadnej odezwie, 
na żadnym wiecu, na żadnej manifestacyi 
go nie brakuje,

Panow ie! — zawołał ani nieroze- 
orawszy się jeszcze — panowie, na Boga 
żywego, coś trzeba robić, czemś naieży 
zadokumentować, że my żyjemy i że się 
niedamy, bo inaczej nasze wrogi do reszty 
oszaleją w zaciekłości przeciw wszvstkie- 
nu>, co polskie.

. * owszem, łaskawy panie, ale co
robić?

— Ja mam parę pomysłów’...
— Możeby ogłosić powszechną ża­

łobę narodową ? Jest w tern, widzi pan, 
trochę szopki, ale ma taka żałoba naro­
dowa swoje dobre strony. Wydamy na

ale i zabawy mniej pieniędzy, nakupimy 
n>nlej pruskich towarów, zamiast się ba- 

ic będziemy  ̂ więcej rozmyślać i powa- 
me zastanawiać się nad naszem poło­

żeniem... F

&nsA~4 Nie! nie! nie! “  za w o lał nasz 
gość trzęsąc niechętnie rękami -  panie 

aktorze szanowny, w tych desperackich 
pasach musi ogół mieć jakąś rozrywkę, 

n; zaP?mnienie swego bolu i swego 
•eszczęscia. Ale ja tak myślę, żeby ze 

r, 2ys ikich domów wywiesić czarne cho- 
4gwie na znak żałoby. Pomyśl pan, jakby 

co f ° ? zyście ' Pogrzebowo wyglądało, 
y. za nastrói zapanował w całem 

escie, jakieby to wrażenie robiło na 
{^ jezd n y ch , na konsulu pruskim i na 

eitneckich rajzenderach! Opowiadaliby
sP o ^ ty W Hnie’ Że ca*y Lwów kirem
tir_ "  ̂ Paa sądzi, że Berlin by się tern
m S Z'ł ? -,a się w^ śn ie  obawiam, że nie- 
na funty laty kpiły by sobie z »as
W -  Myślisz pan? — rzekł skonfundo- 
tyChy„Pan R* — Ano może być, bo po 
n!04 aldakach wszystkiego spodziewać się 
my s‘!a; „Alej a niam drugi kapitalny po- 
redau* - źe wyk°naaie jego od panów 

"•torow wyłącznie zależy.

in itti

— Na prasę może pan zawsze liczyć.
— Proszę pana szanownego, gdyby 

tak wszystkie polskie gazety zaczęły wy­
chodzić w czarnych obwódkach! I to tak 
długo, aż się nasz byt narodowy nie po­
lepszy. Pomyśl pan tylko, w samej Gali- 
cyi wychodzi dziennie z pod prasy ze sto 
tysięcy sztuk gazet i dziennie sto tysięcy 
widomych znaków żałoby rozeszłoby się 
po kraju, kolporterzy sprzedają żałobne

gazety, po kawiarniach żałoba, w tramwa­
jach każdy trzyma żałobę w ręku, a tu.raj- 
zender niemiecki to widzi, konsul pruski 
to widzi i raportuje o tern do Beriina...

— I znów Wifzblaty będa nas nabie­
rać!

— Prawda ! Psiakrew te Witzblaty pru­
skie, żeby te jakoś wytępić ! Wiesz pan co, 
ja najpierw o tern pomyślę, ja wogóle coś 
kapitalnego wynajdę, bo trzeba redaktorze
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szanow ny , dać jakiś znak życia, t rzeba za­
w o ła ć :  ecce s u m u s t  No czy n ie ?

— Ale bez wątpienia .
— Zatem tedy  s ługa  p a n ó w !  Jak  tyl­

ko będę  miał co, to ja s ę zaraz do  p a ­
n ó w  zgłoszę, bo  to  dziś bez pom o cy  p ra ­
sy  nic się n ieda  zrobić . D o zobaczenia ,  
jak tylko b ędę  co miał...

1 poszedł.
Jes t  to niemal do s ło w n ie  p o w tó rzo n a

rozm ow a tego pana  z nami. A jeszcze raz 
pow tarzam y, że pan ów , jako działacz na­
rodow y , zażyw a wielkiego miru w  Galicy!, 
że wszystkie komitety ubiegają  się o to, 
aby mieć boda j  jego  nazw isko  p o d  sw o -  
jemi odezw am i, żaden  wiec się n ie o d b ę -  
dzie, aby  jego  na m ó w cę  n iepfoszono , 
a n iebrak  i takich we Lwowie, którzy 
w  nim dopa tru ją  się męża o p a trzn o śc io ­
w ego  i w  nim ca łą  nadzieję lepszej p rzy­
szłośc i pok łada ją .

U faas I na świa©i©.
Socyaliści nie m ogą  utaić złości, że 

no w e  w ybory  se jm ow e w ykluczą  p rzed ­
stawicieli rozk ładu  sp o łeczn eg o  od w ró t  
se jm ow ych .

Pien ią  się z gniewu, ż e  ż y w i o ł y  
r o z w  a ż n i e j s z e, k tórych wziąć nie 
m ożna na pus te  frazesy, b ęd ą  miały d e ­
cydujący w p ły w  na w y n ik  lu tow ych w y­
bo rów .

W ściek łość  ich, że praw ie  tuż przed 
furtą do gm achu se jm ow ego  dostali po  
zdradzieckiej i czerw onej łapie , graniczy 
praw ie  z szaleństw em , bo  oto  w p ro s t  nie 
w ahają  się rzucić  sp o łeczeńs tw u  polskie­
mu groźbę, że robo tn icy  p o zb aw ien i  p raw  
w yborczych  w ezm ą się

do czynnsgo udziału w akcyi w yborczej
i p os ta ra ją  się o to, aby na każdym k ro ­
ku, gdzie d o p a d n ą  p a n ó w  z w iększośc i

ST. PO łflBO W SM . 77

JAN TRUPISZYN.
P9W IEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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Ale M akryny niebyło. P ow oli  w  „ka­
synie" schodziły  się rozm aite  dziewczęta, 
i T rup iszyn  nap różno  s ta ra ł  się boda j  jedną  
zna jom ą twarz odnaleźć. Sam e obce, now e 
fizyognomie.

T ro ch ę  mu to p su ło  hum or, ale ro z ­
w ese la ł  go F erdek  planami na przyszłość .

— M ów ię ci, Jasiek, trzymajmy się ra ­
zem, to  b ęd ą  z nas  ludzie. Ja cię dzień 
w dzień na jakąś g ran d ę  zap ro w ad zę .  Lu­
dzie są  głupi, i trza ino umieć ich na  g łu ­
po tę  łapać .  Widzisz, ta rodz ina  po  nie­
boszczyku  to taka echt lw o w s k a :  póki 
stary żył, byliby cię może kijem od  drzwi 
odegnali, ale z jego śmiercią strach ich 
zdjął, i na myśl o sądzie  Bożym sum ienie  
w  nich zmiękło, że aby pom ó d z  nie­
boszczykow i na tam tym  świecie, to  nie 
ła c h ó w  parę, ale p ó ł  m ieszkania dać ci 
go tow i.  A i to ci m ówię, że jak ich za parę  
tygodni mojra p rzed  śmiercią ominie, to 
i tych trocha  ła c h ó w  ż a ło w ać  będą, jakie 
ci dali, i b ędą  sobie  wyrzuty robić, czemu 
ich n iebyło  lepiej sp rzedać , niż d a ro w y w ać  
jakiem uś oszustow i.  Bo oni z ciebie zrobią  
za p a rę  dni oszusta . Nie z p rzekonania , 
tylko tak dla uspoko jen ia  w ła sn eg o  sum ie­
nia, i aby  mieć w y m ów kę  przed  so b ą ,  gdy  
zn ó w  zam iast coś  kiedyś św iadczyć  p a ­
mięci n ieboszczyka, b ędą  woleli d la 's ie b ie  
to obrócić.

Trupiszyn  s łucha ł  tego gadan ia  i zie­
wał.

— Spać  ci się ch c e ?  — zapy ta ł  go 
Ferdek.

sejmowej, pokazać  im, że nie s ą  „ b e z ­
k r y t y c z n y m i " .

T en  apel i ta  g ro źb a  całkiem są  ja sne  
i przejrzyste.

Kto niema p raw a  w y b o rczeg o  a chce 
brać czynny udz ia ł  w  akcyi wyborczej,  
to c h y b a  t y l k o  p a ł k ą  l u b  n o ­
ż e m ,  a kto akcyę w y b o rczą  z tymi a rg u ­
mentami w szczynać  zamierza, ten chyba
jest  waryatem, lub bezdennym  głupcem .

S p o łeczeń s tw o  nasze jest d o ść  w y-
Szkólonem i d o ść  p o s iad a  zm ysłu  o ry en -  
tacyjnego i energii, ażeby nie m og ło  za 
jednym  zam achem  pozbyć  się op ry szk ó w  
i odrzucić  ich daleko poza  ko ło  ludzi 
uczciw ych i rozum nych, m iłu jących kraj 
ojczysty i dba łych  o jego  p rzyszłość .

Płikt s ię  nie przelęknie naw oływ ania  do 
te r ro ru ,

rozw aga  i spokó j spełn i sw ój obow iązek , 
ro zw ag a  i poczucie  siły znajdzie kij na 
w śc iek łego  psiuka, co choć nie zdolny 
ukąsić, radby  przynajmniej p o d ra p a ć  tak, 
jak to już dzisiaj czyni, rzucając się z ca­
ł ą  bezsilną w śc iek łośc ią

na ca ły  s tan  urzędniczy.
„W iadom o  jest, w oła ją  te draby  czer­

w one, że nigdzie niema takiej korrupcyi 
w yborczej jak w śród  urzędników.

Przy ostatn ich  w y b o rach  do par lam entu  
oni w łaśn ie  odegrali najbardziej upad la jącą  
rolę reakcyi,

opanowani przez kliki m agistrackie  i kahalnel"
No — no, d o p ra w d y  a m yśmy zaw sze  

d o tąd  myśleli, że to p anow ie  tow arzysze  
zakradłszy się na cudzy teren — jak ten 
złodziej czujący na karku p raw eg o  w łaśc i­
ciela — kradli jak najwięcej na oś lep , byle 
tylko ukraść  w  tej nadziei, że i reforma 
w yborcza  se jm ow a bez nich u ch w a lo n ą  nie 
będzie.

Tym czasem  pokazu je  się co innego.
Oto ta reforma będzie  bez nich u c h w a ­

— Nie, ino mnie nudzisz. Dziś urzą­
dziłem takie miaukanie na n ieboszczyka, 
bośm y obo je  byli goli. Ale jutro  ja będę  
miał monetę, i to niebyłe jaką. Ty jeszcze 
niewiesz, jaki ja jestem  pies. Mam takie 
źród ło ,  że mi chyba nigdy nie w yschnie .

— Ty pew nie  jeszcze o tych socya-  
łach  m yślisz?

— Coś takiego. Ale n iebój się, oni 
dziś mi się tylko wymknęli, a ju tro  już im 
się nieuda.

T ym czasem  poczę ło  się ściemniać
i ćmy uliczne coraz gęściej w p a d a ły  do 
szynku B om bacha . N iebaw em  zaroiło  się 
od  nich i od  ich a lfonsów  jak w  ulu. W y ­
ciągnięto z ką ta  ruletkę, jakiś łysy  g rubas  
ob ją ł  przy niej obow iązk i  bankiera  i kru­
p ie ra  ró w nocześn ie  i ro zpoczę ła  się gra, 
do której przyłączyli się natychmiat i obaj 
nasi przyjaciele, z począ tku  jako  w id zo ­
wie, a później jako  gracze.

M ianow icie  T rup iszyn  rozpa li ł  się grą. 
S taw ia ł zapamiętale i w ysoko , a szczęście  
okazyw ało  się dość  zmienne. Kieszeń raz 
w y p różn ia ła  mu się do ostatniej korony, 
to zn ó w  nape łn ia ła  tak, że oprócz  sw oich  
miał kilkanaście k o ron  w ygranych  pie­
niędzy.

P rzyłączył się pow oli do tej gry i F e r­
dek, i w kró tce  obaj objęli między gracza­
mi kierujące role. P a rę  razy w y b u ch a ła  
olbrzymia aw antura ,  m ianowicie  wtedy, 
gdy  Trup iszyn  p o są d z a ł  k rupiera  o nie­
w łaśc iw e  w yrzucenie  gałki. Raz przyszło  
i do bójki, zaw o łan o  naw et po lieyanta  dla 
jej uśmierzenia, ale osta tecznie  nam iętności 
te szybko się uspokaja ły , bo każdy p ra ­
g n ą ł  jak najprędzej w rócić  do hazardow ej 
gry, i w o la ł  p rzeciw nikow i da ro w ać  ob e l­
żywe s ło w o ,  niż trw ać  w gniewie i p o ­
zbaw iać  się dalszej, a tak roznam iętniają- 
cej zabaw y.

Mijała god z in a  za godziną . D o  szyn-

lo n ą  i będzie  na jniezaw odniej taką  — że 
obejm ie w  sw e ram y w szystkie  nasze

is to tne potrzeby
i po s łu ży  do au tonom icznego  i e k o n o ­
micznego rozw oju  kraju, a nie in teresom  
jednej partyi — i to partyi radykalnej — 
której celem kraj w  ruinę i pustyn ię  za­
mienić.

Widmo wojny
1 to  w ojny świętej — p o w ie w a  ku nam  
k rw aw ą  p łach tą  z Afryki.jj

O to  jak  d o n o szą  dnia 4. b. m. z d e ­
t r o n i z o w a n o  w  M a r o k  k u  A b d u l  
A z i s a i o g ło szo n o  su łtanem  M u 1 e j a H a -  
f i d a.

Jako  przyczynę detronizazyi p o d a ją  
s tanow isko  Abdul Azisa w o b e c  E urope j­
czyków, zw łaszcza  w o b ec  Francuzów , da­
lej, że dopuśc ił  do  obsadzen ia  terytoryum  
m arokkańskiego  przez chrześcijan, tudzież, 
że porozumiewał się z nimi w  spraw ie  
policyi.

O b w o łan ie  su łtanem  Muleja Hafida — 
zosta ło  p o s tan o w io n em  na zg rom adzen iu  
naczeln ików  szczepów .

Prok lam acya  no w eg o  su ł tan a  n as tąp i­
ła  pod  pew nym i warunkam i, które m usia ł  
przyjąć a m ianow ic ie :  n iepłacenie  p o d a t­
ków, zerwanie  wszelkich s to su n k ó w  z Eu­
ropejczykam i. U m o w a  z a w a r t a  w  Al -  
g e r c i s  m a  b y ć  z e r w a n ą .

W o b ec  tego  należy się sp o d z iew ać  — 
jak telegrafują z Paryża  —

bardzo poważnych wypadków,
zwłaszcza, że now y  sułtan  i kierujące sfe­
ry m arrokkańskie  odrzucają , najważ.niejszy 
punk t konferencyi z Aigercis dotyczący  u rzą­
dzenia  policyi w  m iastach po rtow ych .

Najwięcej szans na p rezydenturę  S ta­
n ó w  Z jednoczonych  ma kan d y d a t  s t r o n ­
n i c t w a  r e p u b l i k a ń s k i e g o  T a f t .

Jestto  mąż zaufania o becnego  prezy­
denta  R o o s e v e l t a ,  który w  razie w y­
boru, będzie p ro w ad z i ł  dalej zd ecy d o w an ą  
politykę.

ku wlatywali i wylatywali z niego goście , 
i roili się w niem, jak pszczo ły  w ulu. 
Ten ruch zw iększył się jeszcze bardziej, 
gdy  na dw orze  znacznie  się oziem biło  i 
z e rw a ła  się w ichura  ze śniegiem.

T ym czasem  Ferdek  i T rup iszyn  grali 
zapam iętale  w ruletę, i jakoś  ani przegrać  
w szystk iego  niemogli, ani też w ygrać  
znaczniejszej sumy. Z tern w szystkiem  ka­
p ita ł  ich topn ia ł  pow oli,  bo  rozpaleni grą  
pili ustaw icznie  piwo, a każdą  zam ów io ­
ną bom bę, s to so w n ie  do zwyczaju, zaraz 
płacili.

Aż ruch w  szynku rob ił  się coraz 
s łabszy  i ha łas  uliczny zg as ł  pow oli.  N a­
w et tram waj kdnny  p rzes ta ł  chodzić. Mi­
nę ła  p ó łn o c  i sz ło  na 1. godzinę  w nocy.

Teraz  T rup iszynow i po czę ła  ru leta  ja­
koś n iedopisyw ać, aż przegra ł  o s ta tn ią  
dziesięciohale: zó wkę.

Pożyczy ł  sob ie  od  F erdka  koronę , 
po tem  drugą, aie i to p rzegrał.  Aż i F e r­
dek sp łu k a ł  się tak, że obaj zostali bez 
centa. Chcieli grać  na kredyt, lecz krupier  
zażąd a ł  od nich zastaw u, zegarka  lub pier­
śc ionka, a że nic p o d o b n e g o  nie mieli, 
więc nnw ym yślaw szy  krup ie row i od ła jd a ­
ka, z łodzie ja  i oszusta , siedli w kącię 
szynku w  możliwie najgorszych hum orach.

— I cóż te r a z ?  — sp y ta ł  T rup isyn . —■ 
Zaraz  będzie  druga.

— T rza  pom yśleć o noclegu, b o  żyd 
zaraz budę  zamknie.

— Ale gdzie pójdziem y s p a ć ?  Ja 
s trasznie  zm arnow any . T a  my rano  ze czte­
ry mile w  dyrdy gnali.

— P s iak rew  so b acza  — huk n ą ł  Fer­
dek pięśc ią  w  s tó ł  — gdy pom yślę , że my 
n ied aw n o  po  p iętnaście  k o ron  w  dolinie 
mieli, a teraz s to im y jak dw a  dziady bez 
centa, to mnie b rodzka  cholera  bierze 1

(C. d. n).
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Ta to właśnie jasna i zdecydowana 
polityka, zjednała Stanom Zjednoczonym  
taką powagę wewnątrz kraju i takie sta­
nowisko dominujące w koncercie państw. 
Ameryka w  znacznej części kieruje dzisiaj 
posunięciami polHycznemi na szachownicy 
europejskiej i wpływ swój wywiera na dy- 
plomacyę z tej strony Oceanu.

Paką stanowczą i zdecydowaną poli­
tyką w miniaturze bodaj — powinniśmy 
byli dawno u siebie w kraju zaprowadzić; 
odrzucić wszystko co słabe, obłudne lub 
zdeprawowane. I nam trzeba oczyścić at­
mosferę — co dusi jak zmora od lat tylu, 
i przygniata zdrową pierć narodu.

Prawo życia i rządzenia należy do 
siinych, zdrowych i zdecydowanych.

Pamiętajmy o tern.

Żądamy od Prusaków sprawiedliwości 
dla naszych rodaków — i takiego upra­
wnienia, jakie maję Rusini w Galicyi.

GONIEC POLSKI z wtorku dnia 14. stycznia 1908.

f.d mojoreni Hiideci gSoriam.
Chciałem sob& kupić gęś, albo jakie 

inne pierzaste zwięrzę na rosół, bo posta­
nowiłem za wszelką cenę bojkotować na­
szych rzeźników, czyli innemi słow y nie 
krzywdzić ich, kupując u nich po magi­
strackich cenach mięso.

Wstałem już o godzinie 5-tej rano, 
aby być wczas na rynku i złapać jaką ba­
bę wiejską z kurą lub kaczką. O szóstej 
byłem już na miejscu i baby były też.

Zaczynam targować u baby kurę; ja 
nakładam cenę, ona spuszcza i wnet byli­
byśmy doszli do porozumienia, gdy w  tern 
wpada mi na kark przekupka i wrzeszczy:

— A ty psia nogo sobacza, ty drapi- 
chruście, ty kanalarzu, śmiesz mi w drogę 
włazić? To ja od baby stale kupuję i kto- 
oy mnie wyprzedził rozbiłabym mu pysk 
na czerepy...

Po takiem grzecznem przewitaniu wy­
darła babie drób przemocą.

— ^.° dw'e korony sztuka na sztukę, 
postaniecie babo w południe, bo teraz 
jeszczem nie utargowała...

fa  wo, ta mnie po trzy kurun już 
na drodze dawali...

Złam pysk babo, bo jak powiem  
partyi, to cię do Lwowa ani na krok 

jhe puszczą. Sprzedawaj se w Rzęśnie, 
a wara ci od Lwowa!

Baba w płacz.
— Ta nie becz głupia babo. Masz tu 

"Zostkę, idź na wódkę i przyjdź w  połu-
niei a dostaniesz grajcary.

. Baba rada nie rada wzięła szóstkę 
• stanąwszy na boku, przypatrywała się, 

i  . Przekupka sprzedawała jej drób po 4, 
i 6 koron. Serce się biednej krajało, ale 

oz mogła zrobić bezsilna? Toż socyali-
ci‘ .?0,amaIiby H  kości, gdyby się sprze- 

vv *ła przekupce.
W estchnąwszy ciężko, szukani kupna 

ja; ‘®1Ild2 iej. Może przynajmniej dostanę 
i  ś  i , .  *ęga’ n'e w ciemię bita baba 
Dr?ii trzyma kobiałkę jaj i ani rusz 
bnn FCe spr?edać nie chce. Była podo- 
abif» nK^dz  ̂ niemi dłuższa’ sprzeczka, bo

oyły bardzo czerwone i zadyszane.
Kobieto! Po ile jaja? — pytam.

— Po trzy nowe. 
kuDkr  Niedoczekanie jej -  wtrąciła prze­
j m a -  śmierdzące jaja przynosi w ie- 
Walenf CCny nam p su ie- J aia P °  5 ct- p an>u , . - . 5°wa — zwraca się do sąsiadki —llW ażaio ,v  “ ■------------------------------------------—
r°dak.'V' w"3! m° ją Pracę’ a *a P ° lec<; do 
Stu dyabłów  eCa> 3 W ypędził baby do

SzukaćPKbi,e?^a ziaiana> a ja poszedłem  
c b o daj kapusty do kupienia. Ale i

tego specyału nie mogłem nabyć, bo 
wszystek był już w  rękach przekupek, któ­
re sobie same ustanowiły niemożliwe ceny.

Jedna z nich, rzucając mi się do oczu 
tak wołała z pianą na ustach:

Czekajcie burżuje, psiakrew. Szlak 
was teraz trafi. My razem z naszym Hude- 
cem pokażemy wam figla, że zdechniecie. 
Będziemy was tak łupić, tak drzeć, za 
wszystkie towary do żarcia, że abo zde­
chniecie, abo przystaniecie do naszej par-

Więcej słuchać nie mogłem, ani też 
nie miałem ochoty próbować dalszego ku­
pna. Zamiast mięsa, kury, lub jarzyn, ku­
piłem butelkę wódki i to do domu dla żo­
ny i dzieci przyniosłem. Trudno. Przynaj­
mniej ten produkt spożywczy wolny jest 
od opłat na fundusz prasowy czerwonej
falangi.

Obywatel z  Bajek.

Obecnie uwijają się po Galicyi agenci 
pruscy, którzy werbują rolników rolnych 
na Saksy, namawiając ich, by podpisywali 
kontrakty na letni sezon robót rolnych. 
Aby robotników zatrzymać w kraju, naj­
lepszym sposobem  byłoby dać im taką 
zapłatę, jaką dają im Prusacy. W ten spo­
sób nie zabrakłoby u nas sił roboczych  
a. i pruscy właściciele dóbr i folwarków  
nie tuczyliby się krwią polskiego robotnika. 
Robotnicy z powiatu kieleckiego w  Kró­
lestwie Polskiem, zgodzili się pracować 
przez całe lato w kraju, jeżeli otrzymają 
następujące warunki:

1. Mężczyzna, zdatny do kosy i każdej 
innej roboty, żąda miesięcznie: za marzec, 
kwiecień, październik i listopad po rb. 7; 
za maj i wrzesień po rb. 8; za czerwiec 
lipiec i sierpień po rb. 19, a podczas kośby 
i żniw, zamiast płrcy miesięcznej, Opłacę
akordową od morga 300-to prętowego __
a m ianowicie:

Od skoszenia żyta, pszenicy, jęczmie­
nia i owsa po kop. 80; od skoszenia 
tychże, ale powalonych po rb. 1 kop. 20; 
od skoszenia siana, potrawów, koniczyny 
i traw po rb. 1 kop. 50; wreszcie koni­
czyny białej i przelotu rb. 1 kop. 80.

2. Kobieta, dziewczyna lub chłopiec : 
za miesiąc marzec i kwiecień po rb. 6; za 
maj, wrzesień, październik i listopad ’ po 
rb. 7; za czerwiec, lipiec i sierpień po 
rubli 9.

, Mieszkanie oddzielne dla mężczyzn 
i, kobiet. Opał w  miesiącach mroźnych, 
światło, pranie dworskie; jedną kucharkę 
na 20 osób z partyi robotników, lecz 
płatną przez dwór, która do żadnych in­
nych robót nie może być używana; praczkę 
z odpowiednią ilością mydła do wyprania 
raz na tydzień mężczyznom po jednej ko­
szuli, ręczniku i kalesonów, a kobietom, 
po jednej koszuli, kaftanie, spódnicy, far­
tuchu i chusteczce. Ordynarya tygodniowo 
na każdą osobę chleba : mężczyzn°a 14 fun­
tów, dziewczyna lub chłopiec 12 funtów, 
w tern połow a razowego i połow a pytlo­
wego, słoniny po funcie, kartofli — ile 
zjedzą; kaszy jęczmiennej lub jaglanej na 
zmianę po 3 kwarty; mąki pszennej na 
kluski po 2 kwarty ; grochu po kwarcie, 
mleka wprost od krowy po pół kwarty co­
dziennie — a w żniwa po kwarcie wreszcie 
koszta podróży w obie strony, z odwiezie­
niem do stacyi kolejowej.

Są to warunki wcale umiarkowane. 
Idzie więc o to, aby zawrzeć wcześnie umowę 
z robotnikami, dać im odpowiedni zadatek 
a dla pewności odebrać od nich paszporty. 
Ale muszą to nasi ziemianie uczynić już 
teraz, bo za parę tygodni może być za pó­
źno. Później możemy narzekać na agitacyę 
pruską, na ciemnotę polskiego włościanina, 
ale winę będziemy musieli przypisać sobie 
sami. Kujmy więc żelazo, póki gorące I

Trmp m  koszu*
O okrutnej, nieludzkiej zbrodni dono­

szą dzienniki petersburskie:
W oddziale pakunkowym dworca war­

szawskiego w Petersburgu znaleziono wiel­
ki kosz, z którego rozchodził się niezno­
śny fetor. Kosz musiano otworzyć. Znale­
ziono w nim kawałki zwłok mężczyzny bez 
głowy. W kilka dni później zg łosił się do 
Policy* niejaki Kuźnieców, którego żona, 
właścicielka pracowni złotogłow iów  i tka­
nin cerkiewnych zatrudniała kilka dziew'- 
cząt-pracownic, i doniósł, że ta żona wła­
śnie zginęła gdzieś od kilku dni bez śladu, 
i że jedna z dziewcząt zeznała, iż zwłoki 
znalezione w koszu na kolei, będą nieza­
wodnie zwłokami niejakiego Iljińskiego, 
który odnajmował od Kuźnieców pokój, 
a który również zginął bez śladu. Zacho­
dzi w;ęc podejrzenie, że Kuźniecowa za­
mordowała Iljińskiego, a sama zbiegła.

Relacya ta Kuźniecowa okazała się pra­
wdziwą. Stwierdzono, że Kuźniecowa pe­
wnego rana wyprawiła sw e pracownice i 
kucharkę na miasto, a sama pozostała ze 
starym współlokatorem w  domu.

Iijiński był śpiewakiem cerkiewnym, 
przyczem jednak trudnił się także żebrani­
ną. Nieraz wygadywał się, że już składa 
ósmy tysiączek rubli, mówiąc, że zamierza 
zbudować cerkiew, w której sam objąłby 
funkcye popa. Kuźniecowa — dodać na­
leży była córką chrzestną starego dzia­
da. Gdy w krytycznym dniu pozostała 
z nim sama, prosiła go,' aby jej napisał list, 
który ona mu podyktuje. Podczas dykto­
wania zadała mu polanem kilka ciosów  
w tylną część czaszki. Kiedy niebawem 
pracownice i kucharka wróciły z miasta, 
musiały długo czekać, zanim Kuźniecowa 
otworzyła mieszkanie. Na drugi też dzień 
oświadczyła Kuźniecowa dziewczętom, że 
zamordowała Iljińskiego, zakazała im jednak 
wspominać komukolwiek o tern, grożąc 
w przeciwnym razie najokrutniejszą zem­
stą, poczem dała każdej z dziewcząt po 
100 rubli. Zato musiały dziewczęta „wy­
szorować" i wymyć do czysta podłogę i 
ściany pokoju, obryzgane krwią zamordo­
wanego starca. Równocześnie Kuźniecowa 
odrąbała głow ę trupa, zawinęła w starą 
gazetę i wrzuciła do palowiska pod ku­
chnią, na której następnie zgotowała w spól­
ne śniadanie.

Dziewczyna wspomniana opowiadała  
obecnie przed sądem, w  jaki sposób gło­
wę zamordowanego starca wpakowano 
pod kuchnię — i jak po spożyciu śniada­
nia Kuźniecowa wyjęia opaloną już cza­
szkę, położyła na stolnicy, siekaczem po­
rąbała kości i zmieszawszy je ze śmiecia­
mi i popiołem, całą tę mieszaninę wrzu­
ciła do śmieciarki na podwórzu domu, 
czego dokonawszy, wielce zadowolona, 
rzekła:

— No teraz wszystko dobrze.
Wieczorem przyszli do KuźniecoweJ 

goście. Pito na urząd, a gospodyni była 
w różowym hum orze; śpiewała, grała na
harmonijce, a nawet tańczyła. Tymczasem  
reszta zwłok dziada leżała w skrzyni, w są­
siednim pokoju.^ Jeszcze tej samej nocy, 
po odejściu gości, chciała Kuźniecowa po­
rąbać trupa w kawałki, a pracownice miały 
je oddzielnie powynosić z domu i wrzucić 
do kanału. Pomimo jednak, że im okro­
pnie groziła, nie chciały tego uczynić. Tak 
więc na drugi dzień kupiła Kuźniecowa 
wielki kosz na bieliznę, p o ra b ia  zwłoki 
i kawałki wrzuciła do kosza, przyczem 
ciągle klęła: „Widzicie i taki to „czort" 
prześladował mnie swoimi umłzgami".
V  końcu zawołała posłańców  i kazała 
kosz odnieść na kolej.
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22 Berlina..
Nad położeniem politycznem, wytwo- 

rzonem wskutek deklaracyi rządu pruskiego 
w debacie nad wnioskiem o zaprowadzeniu 
czteroprzymiotnikowego prawa głosowania, 
stronnictwa liberalne odbyły naradę. Uzna­
no deklaracyę jako zupełnie niewystarcza­
jącą, zwłaszcza, że jest ona sprzeczną 
z treścią kilkakrotnych oświadczeń rządu 
i kanclerza o koniecznem uwzględnieniu 
liberalnych zasad w życiu państwowem.

Uchwalono działać jaknajenergiczniej 
za powszechnem prawem głosowania i usta- 
jnowiono komisyę, której zadaniem jest 
zwalczać obecne pruskie prawo wyborcze.

Odbyło się nadto 22 zgromadzeń so- 
cyalno-demokratycznych, na których przy­
jęto rezolucye z żądaniem zaprowadzenia 
powszechnego głosowania.

Po  zgromadzeniach odbyła się de- 
monstracya, w której wzięło udział 30.000 
ludzi. Śpiewano pieśni robotnicze i w zno­
szono okrzyki przeciw Biilowowi. Tłum 
musiano rozpraszać ; polieya dobyła sza­
bel i w  w i e l u  w y p a d k a c h  p r z y -  
s z ł o d o  p o w a ż n y c h  k r w a w y c h  
s  t a r  ć.

Wielkie katastrofy.
W B o r u s l e y  w  Anglii wybuchła 

wczoraj, tuż po ukończeniu przedstawienia 
w teatrze kinematograficznym

wielka panika
z niewyjaśnionej dotąd przyczyny.

Publiczność poczęła cisnąć się do 
wyjść.

W  ciasnych kurytarzach i na wązkich 
schodach powstał ogromny ścisk, w któ­
rym wiele osób uduszono.

16 dzieci poniosło śmierć na miejscu.
a wiele dzieci i osób starszych doznało
bardzo poważnych obrażeń.

*  *
*

W  Nowym Jorku zniszczył pożar trzy- 
nastopiętrowy gmach, czyli tak zwany dra­
pacz chmur.

Przy gaszeniu pożaru
trzydziestu strażaków

zostało zasypanych gruzami, zaś bardzo 
wiele osób

utraciło życie 
a mnóstwo jest lżej lub ciężej rannych.'

Tajemnica szubienicy.
Times opowiada o następujacem cie- 

kawem zdarzeniu :
W Londynie miano stracić, mniej wię­

cej przed dwudziestu laty niejakiego Lee’a. 
Oskarżono go o zamordowanie 70-letniej 
miss Emy Whitehean Keyse, — i wydano 
na mocy nie bardzo pewnych dow odów  
wyrok śmierci. Sprawa przedstawia się tak: 

W miasteczku Babbacombe pewnej 
nocy w lutym 1885, pałac miss Keyse sta­
nął w płomieniach.

Po stłumieniu ognia, znaleziono miss 
na dywanie martwą i pokaleczoną. Leka­
rze stwierdzili zgon wskutek zadanych 
jej ran.

Podejrzenie padło na służącego Lee’a. 
Siady krwi ludzkiej znaleziono na odzieży 
jego, oraz w pokoiku, w którym mieszkał.

Prócz tego znaleziono w odnośnym 
pokoju i wielki nóż kuchenny, cały krwią 
ludzką zbroczony.

Lee zaprzeczał, lecz okoliczności 
przemawiały za jego winą. To też sędzio­

wie przysięgli uznali go winnym zbrodni 
morderstwa. Trybunał wydał wyrok śmier­
ci, a przewodniczący zdziwiony niesłycha­
nym spokojem skazańca, zwrócił mu na
to uwagę.

Skazaniec odparł pow ażnie: „Jestem 
spokojny, bo ufam Bogu, który zna moją 
n iewinność".

W parę tygodni potem miano wyko­
nać wyrok.

Lee z odw agą wszedł na rusztowanie, 
i bez oporu  p o d d a ł  się rozkazom kata. 
Już zawiązano mu oczy białą chustą, już 
zadzicrżgnięto pętlicę na szyję, już ksiądz 
kończył modlitwy za duszę skazanego, 
nadchodzi ostatnia chwila, kat naciska me­
chanizm — ale skazaniec stoi nietknięty, 
bo rusztowanie, w które miał się zapaść, 
niechce się rozstąpić pod jego nogami.

Mimo wszelkich wysiłków, maszynerya 
szubieniczna wypowiedziała posłuszeń­
stwo.

Poczęto badać mechanizm, sp ro w a­
dzono na prędce ludzi do naprawy i po 
raz drugi rozpoczęto straszny akt, i po raz 
drugi szubienica nie chciała funkeyono- 
wać.

Postanowiono więc wykonanie kary 
odłożyć i odprow adzono nieszczęśliwego 
do więzienia.

A gdy po zbadaniu maszyneryi, znale­
ziono wszystko w najlepszym porządku, 
w parę dni po raz trzeci powtórzono 
smutną czynność.

Ale szubienica z niewytłumaczonych 
pow odów , po raz trzeci wypowiedziała 
posłuszeństwo. — Lee’a zamknięto w wię­
zieniu, a opinia publiczna zajęła się gorąco 
sprawą biednego skazańca.

Potępiono nieludzkość stawiania go 
trzykrotnie przed widmem śmierci. Ó w ­
czesny minister spraw wewnętrznych — 
William Harcourt, dziś już nieżyjący, zmie­
nił wyrok śmierci na dożywotnie więzienie.

Ód tego czasu upłynęło 22 lat. Przed 
paru dniami obdarzono Lee’a wolnością. 
Uszczęśliwiony z życia powrócił do matki 
staruszki i opowiada wszystkim: „że moc 
Boska kazała nie funkeyonować szubienicy." 
Utworzyła się z tego nawet legenda cała, 
której bohaterem jest ów Lee, dotąd utrzy­
mujący, że zarzuconej mu zbrodni niepo- 
pełnił.

Sprawcami drożyzny: Sacyaiiścil

k  r* 0  I i  1 3C i ł .
Kalendarzyk:
W poniedziałek rzym.-kat. Hilarego B. — 

gr.-kat. Mełanyi.
We wtorek rzym.-kat. Feliksa z Noli — 

gr.-kat. Henwar. 1908.
Repertuar teatru miajsktajo (po i  ly- 

rekcyą Ludwika Hellera) :
W poniedział. „Sen nocy letniej". — We 

wtorek „Carmen". — We środę „Bohate­
rowie". — We czwartek „Lohengrin". — 
W piątek „Bohaterowie".

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie ; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 16-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dspendance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

KHEJSSOWft.
Sprzedaż pojedynczych numerów „Goń­

ca P.“ przeniesioną została z dniem 1- 
stycznia z ul. Krzywej 6, do sklepu n:: 
ul. św. Szymona 2. Jest to uliczka łączą­

ca ul. Krzywę z ul. Batorego. Nowy lokai 
zatem znajduje się o kilkanaście kroków 
tylko od dawnego.

Zgromadzenie kolejarzy Samopomoc od­
było się w niedzielę popołudniu w sali 
„Skały" przy licznym udziale członków. 
Obecnym był poseł dr. Bataglia i delegat 
krakowski p. Tabaczyński. Obszerniejsze 
sprawozdanie podamy jutro.

Gorset na nos. Jedna z pierwszorzęd­
nych aptek we Lwowie, otrzymała list na­
stępujący:

Wielmożny P a n ie ! Niżej podpisany 
zapytuje uprzejmie, czy w pańskiej aptece 
nie można dostać najnowszego przyrządu, 
tj. gorsetu na nos, w  celu nadania mu pię­
knego kształtu. Gdyby W Pan posiadał ów 
przyrząd w swej aptece, upraszam o łaskawy 
odpowiedź i podanie ceny. Z szacunkiem: 
(Podpis i adres).

Widocznie zażartował ktoś sobie 
z poczciwca, mającego nos brzydki — 
i teraz molestuje on aptekarzy.

Ów „gorset na nos", przypomina nart 
„maszynę dla garbatych", o jakiej opow ia­
dał śp. Józef Iwanicki, popularny we Lwo­
wie mechanik. Codziennie, po zamknięciu 
sklepu, chodził on do kawiarni Schneidra, 
pił tam herbatę i grał w taroka godzinę, 
z tymi samymi zawsze partnerami. Jeder 
z nich, 30-letni mężczyzna, był nizkiegc 
wzrostu i garbaty, i ten właśnie zaprzyja­
źnił się z śp. Iwanickim najwięcej. Pewnego 
razu zwierzył się przed nim, że za dwa 
lata rozpocznie kuracyę w celu pozbycia 
się garbu, na pytanie zaś, jak ta kuracya 
wyglądać będzie, powiedział, że jakiś do­
ktor w Paryżu wymyślił aparat następu­
jący : Płyta stalowa, odpowiednio do wy­
sokości pleców wygięta, opatrzona jest 
w kilkaset dziurek, w każdej zaś dziurce 
tlc\yi śrubka tępo zakończona. Człowiek 
z wypukłym grzbietem, ubiera więc tę 
płytę na siebie i co kilka dni pokręca po ­
woli wszystkie śrubki tak, że plecy powoli 
prostują się coraz bardziej, a po kilku mie­
siącach są już zupełnie proste, jak u czło­
wieka normalnego.

— Dlaczego pan dopiero za dw a lata 
chce kupić sobie tę maszynę, a nie za­
raz?  — zapytał Iwanicki, śmiech tłumiąc,

— Ano, bo widzi pan — powiada 
przyszły pacyent — gdybym sobie tera2 
garb naprostował, mogliby mię wziąć 
jeszcze na dw a lata do „landwery", za dwa 
lata zaś będę mieć lat 32 i wojska oba­
wiać się nie będę już potrzebował...

Z Filharmonii. Bronisław Huberman, 
którego koncert odbędzie się we Filhar­
monii dnia 17-go b. m. produkow ał się 
w roku 1892 przed cesarzem Franciszkiem 
Józefem, który był zachwycony grą Hu- 
bermana i ofiarował mu w darze drogo­
cenne skrzypce. Odtąd rozpoczyna się 
nieprzerwany szereg tryumfów kocerto- 
wych Hubermana, a najpiękniejszym z da­
rów z owych czasów pochodzą skrzypce 
Stradiwariusa, ofiarowane wielkiemu arty­
ście prze*, jego przyjaciela i protektora 
hr. Jana Zamoyskiego. Na tych skrzypcach 
gra Huberman dotychczas.

Nasz reporter p isze :
Szanowna Redakcya może wie o tern, 

że ja jestem okrutnym wrogiem Prusaków. 
Aby im raz końca dojechać, obmyśliłem 
na to niezawodny środek. Mianowicie: 
artyści teatru miejskiego urządzają dnia 
1-go lutego w. sali Filharmonii olbrzymi 
ba! maskowy, na którym zgromadzi się 
elita publiczności. Otóż na tym balu 
obmyśliłem pokazać tej publiczności wóz 
Drzymały i rozumie się, kilku artystów 
i artystek reprezentujących szanowną ro­
dzinę tego wielkiego patryoty. Gdyby rai 
się to było udało, z państwa pruskiego 
pozostałoby tylko trochę swędu jak po 
wystrzale ślepego naboju. Niestety nasza 
pólieya odgadnęła moje plany i stanowczo 
powiedziała, że gdybym się ośmielił nie 
tylko wóz pokazać, ale tylko samo na-
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zwisko „Drzymała" wypowiedzieć na tej 
reducie, tak mnie odda pod klucz p. Kurce 
We furdydze, aby nademną przeprowadził 
językoznawczo-złodziejskie studya.

Zanim to nastąpi donoszę Szanownej 
Redakcyi, że we Lwowie spadły ogromne 
śniegi. Na razie wyrządził on tylko takie 
s z k o d y : przy ulicy Kochanowskiego za­
walił 18 nowych kamienic, przy ul. Krzy­
żowej 10, przy Gródeckiej 31, a w kilku 
innych ulicach ogólnie 86 kamienic. Spa­
dając zaś z dachów na głowy przecho­
dniów, potrafił on na razie uśmiercić 
około stu ludzi, i taką samą liczbę trochę 
tylko poturbować. Mojem zdaniem śnieg 
wyrządził naszemu miastu świetną przy­
sługę. Pozaw alał od razu wszystkie ka­
mienice, które pojedynczo przez cały rok 
zawalać się miały i teraz już ludzie mogą 
spać spokojnie. To co zostało, trzyma się 
tak silnie, że śmiało można być bezpie­
cznym przynajmniej do wiosny.

Jakto, proszę Szanownej Redakcyi, 
jest nowy rok ruski, ale tylko w teoryi. 
W praktyce wszystkie ukraińskie pisma 
stary kalendarz puściły w trąbę, a liczą 
dnie i miesiące wedle naszego kalendarza. 
Pow sta ł  stąd w  łonie ruskiego narodu 
poważny rozłam i słusznie. Skoro Ukraiń­
cy przyjęli nasz kalendarz, to widocznie 
pragną się z nami zbratać i już więcej 
na naszym uniwersytecie szyb nie wybijać, 
tembardziej, że jakiś Moskal zapisał olbrzy­
mi majątek w sumie 100 rubli na założe­
nie ukraińskiego uniwersytetu w Połtawie 
z p raw osław ną bazyliką, fabryką pałek
1 innych humanitarnych zakładów.

W wieczorze, który się odbędzie 14-go 
b. m. w Domu Narodnym staraniem Komi­
tetu organizacyjnego „Koła muzycznego" 
przyrzekli swrójwspółudziałpp.Jarosiewdczo- 
wa (śpiew), Setmajerówna (fortepian), Szulc 
(skrzypce), Chmieliński (deklamacya z tow. 
fortep.) i Konopasek wraz z orkiestrą 
15. p. p.

Akompaniament objął łaskawie prof.
Neuhauser.

Pozostałe jeszcze bilety są do naby- 
aia w lokalu „Koła muzycźnego" ul. Ja­
giellońska 7, oraz w składach nut Wp. Po- 
łonieckiego i Zadurowicza.

Latająca kasa teatralna. Mamy „Lata­
jącego Holendra", dlaczego więc nie mie­
libyśmy mieć latającej kasy teatralnej? 
Kasę taką zakładają co sobotę i w  nie­
dzielę synowie Abrahama, Izaaka i Jakóba. 
Ludzie ci tak już przyzwyczaili się do 
„handełe" i do zbierania grosza, że nie 
mogąc w szabas i w niedzielę handlować 
czem innem, handlują biletami teatralnymi. 
Spotyka ich zato częsta konfrontacya z po- 
licyą, ale też na tern się kończy. W  sobotę 
znów aresztowała polieya kilku ażioterów, 
spisała z nimi protokół i puściła ich z oj- 
cowskiern upomnieniem na wolność.

Na gorącym uczynku schwytała wczoraj 
publiczność Jana Saliszyna. Człowiek ten 
przyszedł na dwunastówkę do katedry, lecz 
zamiast modlić się, chciał robić porządki 
óv kieszeniach modlących się. Pierwszą ofia­
rą jego padła pani Marya Pilarz-Mokrzycka, 
artystka teatru miejskiego. Znikły jej bowiem
2 kieszeni złoty zegarek, różaniec, pugilares 
2 kwotą 40 hal. i osobno w gotówce 80 K. 
Czarodziej ów po gruntownem oczyszczeniu 
kieszeni p. Mokrzyckiej chciał jak fatum- 
ttiorganutn zniknąć z kościoła, ale odddano 
§o w opiekę policyi, która pobożnisia ska- 
Zała na rekollekcye.

Precz z cementem pruskim. Gmina 
piasta  Krakowa sprowadzała  dotąd kilka- 
^ ie s i^ t  w agonów cementu zpruskiegojOpola. 
Cbecnie, pod wpływem znanych polity­
cznych wypadków, postanowiła wzywać 
a ° konkurencyi jedynie krajowe fabryki 
lamentu, Podgórzu i Szczakowie, zwłaszcza

znawcy orzekli, że cement opolski ja- 
°scią ani taniością wcale nie przewyższa 
ementu krajowego.

Za przykładem tym pójdą — miejmy 
nadzieję, wszystkie przedsiębiorstwa budo­
wlane i wszystkie władze autonomiczne 
i państwowe.

Styczniowa rocznica. Sokół-Macierz 
urządza w niedziflę dnia 19. stycznia b. r. 
we własnej sali „uroczysty wieczór ku 
uczczeniu 45-tej rocznicy powstania 1863/4“ 
na rzecz w dów  i sierót po uczestnikach 
powstania.

Pomysły Wasińskiego w więzieniu. 
Sprytny sposób  porozumiewania się z sw o­
ją szajką obrał sobie Wasiński. Oto p o ­
stanowił on golić się dw a razy na tydzień, 
a że golarzem jest więzień, który goli tak­
że i towarzyszy Wasińskiego, jego obrał 
sobie za pośrednika. Polecił mu powie­
dzieć Uścieńskiemu, aby nie „zasypywał" 
swojego „szefa" pod żadnym warunkiem, 
a gdyby do tego nie zechciał się zastóso- 
wać, zagroził, że poda  Uścieńskiego za 
swego spólnika. Golarz przyjął tę p ropo- 
zycyę do wiadomości, ale nie spełnił ży­
czenia Wasińskiego i zabawił się w „kapu­
sia". Golarz otrzymał pochwałę, a Wasiń­
ski ukarany został w drodze dyscyplinar­
nej.

Samobójstwo. Dziś rano zastrzelił się 
przy ul. Kadeckiej 1. 6 pod mieszkaniem 
swych kolegów Maurycy de Bertoldi, aka- 
demiK liczący 27 lat. Pochodził on z gu­
berni warszawskiej. Przyczyna sam obójstw a 
nieznana.

Lwowski ftioltko. Ajent policyi Distler 
aresztował Kazimierza Hałasa za zbrodnię 
przeciw naturze, której się dopuścił areszto­
wany na 13-letnim chłopaku.

Pomysł arcykapitalny. Przy noworocz­
nym terminie odnawiania prenumeraty pow­
stają zawsze w różnych krajach rozmaite po­
głoski o sprzedaży dzienników. Więc też 
i w tym roku powtórzyło się to samo. Pi­
sma socyalistyczne w Krakowie puściły po­
głoskę, że N. Reformy ma być sprzedaną; 
co było a b s o l u t n ą  n i e p r a w d ą ;  
a w Wiedniu że ma być sprzedany dziennik 
Die Zeit, co także było wierutnem kłam­
stwem. W rozmaitych innych miastach roz­
szerzono o innych dziennikach takie same 
bajki. Owóż najważniejszą z tych jest roz­
puszczona w Londynie wieść, że Times jest 
na sprzedaż. Wieść tę puścił w kurs dzien­
nik Observer, którego redaktorem i wydawcą 
jest lord Northcliffe, człowiek niewielkiego 
talentu publicystycznego, ale zato ogromnej 
namiętności. Przebaczyć on nie może Time­
sowi, że zajmuje pierwsze miejsce wśród 
prasy angielskiej i gdyby mógł, toby jego 
redaktora Johna Waltera, człowieka wielkich 
zdolności dziennikarskich, utopił w łyżce 
wody. Na tę wiadomość Observera Times 
nie zwrócił nawet wcale uwagi i nie odpo­
wiedział ani słowem. Daily News, uzupełnia­
jąc jednak notatkę Observera, donosi, że 
słynny miliarder Artur Pearson czyni zabiegi 
o nabycie Timesu. Natomiast Daily Chro­
nicie pisze, że jedert z jej współpracowni­
ków udał się do redakcyi Timesu i dowie­
dział się od p. Waltera, że jak był, tale i bę­
dzie nadal redaktorem Timesu. To oświad­
czenie dwuznaczne, bo niezaprzeczające po­
głosce, że toczą się rokowania o sprzedaż 
Timesu, a tylko zapewniające że zdolny pu­
blicysta będzie i nadal redaktorem tego 
dziennika, dało pochop niektórym osobom 
w naszem społeczeństwie do poruszenia 
myśli, czyby nie należało nabyć tej twierdzy, 
jaką jest Times. Otóż sądzimy, że byłaby to 
inwestycya bardzo kosztowna. Cena Timesu, 
jeżełi naprawdę jest on na sprzedaż, nie musi 
być niższą od jakich 50 milionów franków, 
a rozpuszczenie wieści, że nabyli Polacy ten 
dziennik, osłabiłoby bardzo powagę jego gło­
su w Europie. Zresztą ta powaga jest dla­
tego tylko tak wielką, że Times nigdy nie 
angażował się namiętnie w żadnym kierunku.
0  wszystkiem i o wszystkich mówił zawsze 
w rękawiczkach, w temperaturze chłodnej
1 w tonie spokojnym. Nie sądzimy więc, aby

było wskazanem dla nas inwestowanie tak 
ogromnego kapitału dla uczynienia z Timesu 
pisma w rodzaju jakiegoś Kampfblaitu, co 
byłoby zupełnie przeciwne jego tradycyi.

Bydlę. Późnym wieczorem na ulicy 
Piekarskiej, w  chwili gdy ulica ta opusto­
szała, dopuścił się jakiś bydlak gwałtu na 
8-ietniej dziewczynie. Dziecko nie umiało 
podać rysopisu ow ego zwierzęcia.

N ieprzyjem ne zajście. Do jednej z lep­
szych restauracyj pisze, Słowo Polskie, 
przyszedł 10-go b. m. wieczorem koncy- 
pient adwokacki dr. N. ze sw ą żoną i ka­
zał sobie podać kolacyę. Po chwiii zau­
ważył dr. N., że siedzący przy drugim 
stole porucznik zanadto wpatruje się 
w  jego żonę. Oburzony tern dr. N. przy­
stąpił do porucznika i przedstawił mu 
w cztery oczy impertynencyę jego zacho­
wania się. Krewki porucznik, zamiast przy­
znać się do winy i przeprosić dra N., 
przystąpił do jego stolika i w obecności 
żony i wielu obecnych gości, zażądał od 
niego adresu. Dr. N. jednak widząc nie­
takt młodego porucznika, odwrócił się 
od niego i dalej zajął się spożywaniem 
kolacyi. Na to porucznik zawołał kelnera (I) 
i w obec wszystkich zgromadzonych w p o ­
koju gości wręczył mu swój bilet, pole­
cając mu, aby zamienił go z biletem dra 
N. Obrażona tern towarzyszka dra N. 
wzięła z rąk kelnera bilet porucznika, p o ­
darła go w oburzeniu, wypowiedziawszy 
parę niepochlebnych uwag o zachowaniu 
się porucznika.

Porucznik opuścił restauracyę a po 
chwili zjawił się w towarzystwie kolegi 
i oto rozpoczęła się druga część awantury. 
Kolega porucznika po krótkiej z nim na­
radzie zawołał g ło ś n o : „Zaczekaj na nie­
go w bufecie, a jak będzie wychodził, daj 
mu w pysk". Słysząc to żona dra N. za­
częła płakać.

Napadnięty dr. N. nie tracąc zimnej 
krwi, posłał swego służącego, który wła­
śnie się nawinął, dorożką po pomoc p o ­
licyjną. A była to chwila, gdy koło odw a­
żnego porucznika zgromadziło się już 
czterech kolegów. Niedługo nadjechał 
agent policyi i ten dopiero zdołał wytłu­
maczyć p. porucznikowi, że spraw hono­
rowych nie załatwia się < w reslauracyi 
i pom ógł dr. N. do zajęcia przygotowanej 
dorożki.

Sprawa rozpatrywaną zapewne będzie 
przez władze wojskowe.

Psia matka. Helena Kunderman, żona 
cieśli, zgłosiła się wczoraj w policyi z do­
niesieniem, iż miała u siebie na wychowa­
niu czteroletnią córeczkę służącej Józefy 
Tabaczewskiej. Przed kilku dniami zgłosiła 
się wieczorem Tabaczewska i zabrała dzie­
cko celem pokazania matce chrzestnej, od 
tej chwili jednak dziecina przepadła bez 
śladu.

Polieya wdrożyła śledztwo, które w y­
kazało, iż Tabaczewska nienawidziła dzie­
cka, ponieważ musiała płacić za nie po 
6 koron miesięcznie Kundermanowej, chcąc 
się więc pozbyć tego ciężaru, zabrała 
dziecko od zamieszkałej w ul. Pijarów 
Kundermanowej i wyprowadziwszy je w 
ul. Skarbkowską, pozostawiła je na mrozie.

Tabaczewska z cynizmem oświadczy­
ła  w policyi, iż chciała się pozbyć niepo­
trzebnego ciężaru. Dziecinę tę znalezio­
no — jak donosiliśmy — przed paru dnia­
mi i oddano komisaryatowi w tymczaso­
w ą opiekę.

Papież o gazetach. Ojciec św. oświad­
czył przed jednym redaktorem, że świat 
jeszcze niema zupełnego zrozumienia, jak 
ważną jest prasa. „Ani kler ani lud wie­
rzący nie zajmują się nią tak, jakby było 
trzeba. Starcy powiadają, że to coś no­
wego, a dawniej dużo dusz zostało ura­
towanych, chociaż się o gazety nie tro­
szczono. Łatwo m ówią: D aw nie j! Dawniej! 
Ale o tem nie myślą, że dawniej trucizna 
złej prasy nie była tale rozszerzoną jak
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dzisiaj, i że środek na tę truciznę, t. j. do­
bra prasa nie była tak potrzebną, jak obe­
cnie. My już nie mamy „dawniej" ale „dzi­
siaj". To jest pewną, że lud chrześciański 
bywa bałamucony, zatruwany i niszczony 
przez bezbożne gazety. Nadaremnie bę­
dziecie budować kościoły i urządzać mi- 
sye, budow ać szkoły i pełnić wszystkie 
dobre uczynki; wszystkie wasze usiłowa­
nia będą daremne, jeżeli nie będziecie umieć 
używać tej broni odpornej i zaczepnej, 
którą są katolickie i uczciwe gazety!" Tak 
sądzi o prasie najwyższa głowa Kościoła.

z  k r a j u .
E k s p o z y t u r y  pośrednictwa pracy 

w Oświęcimiu i Boguminie. Utworzone przez 
ministerstwo handlu w Oświęcimiu i Bo- 
guminie ekspozytury pośrednictwa pracy 
dla robotników powracających z Ameryki, 
rozpoczęły, już swoją działalność. Centralny 
Związek galicyjskiego przemysłu fabrycz­
nego zawiadomił o tem okólnikiem prze­
m ysłowców galicyjskich i załączył formu­
larz, zapomocą którego należy zwracać się 
do pomienionych ekspozytur w razie za­
potrzebowania sił roboczych.

ZE ŚW8ATA,
Wydanie Goldschmida Austryi. Sprytny 

włamywacz do Kasy arsenału wiedeńskiego 
Leopold Goldcnmidt, został onegdaj rano 
jak telegramy donoszą, dostawiony koleją 
północną z Salzburga do Wiednia i oddany 
do garnizonowego aresztu. Ponieważ była je­
szcze bardzo wczesna godzina, na peronie 
znajdowało się zaledwie parę osób.

• Goldschmidt wysiadł w towarzystwie 
ekskortujących go strzelców z wagonu lil-iej 
klasy. Minę miał obojętną, czy znudzoną, ka­
pelusz mocno wsunięty na czoło, cały wy­
gląd bardzo niepozorny. Kajdanki na rękach. 
Gdy rzucił okiem po peronie i spostrzegł 
tak mało widzów, coś jakby uśmiech roz­
czarowania przebiegł mu po twarzy.

Wnet otoczył go konwój wojskowy i za­
prowadził do inspekcyjnego pokoju, poczem 
wozem garnizonowym odstawiono go do wię­
zienia i umieszczono w osobnej, pilnie strze­
żonej celi, gdzie otrzymał pozwolenie pale­
nia papierosów, i książki, o które prosił.

Śmierć przez imaginacyę. Świat uczo­
ny zajmował się już niejednokrotnie pyta­
niem, czy możliwem by było sprowadzić 
śmierć człowieka przez imaginacyę czyli 
przez suggestyę, a raczej, poprostu m ó­
wiąc, przez wmówienie w kogoś, że umie­
ra. Jeden z uniwersytetów amerykańskich 
rozstrzygnął obecnie to pytanie i dał od­
powiedź potwierdzającą. Pewnemu na 
śmierć skazanemu powiedziano, że nie bę­
dzie  ̂ stracony zapomocą elektryczności, 
ale, że mu otworzą tętnice,, tak, że umrze 
bez bólu skutkiem upływu krwi. Skazaniec 
zgodził się na to, a wtedy uczeni przystą­
pili do wykonania planowo ułożonego 
eksperymentu. Delikwentowi zawiązano 
oczy i usadowiono go w wygodnym fote­
lu, na poręczach którego położono ręce 
straceńca, przywiązując je mocno rzemie­
niami. Rzemienie połączone były z osobli­
wym aparatem rurek, przeprowadzających 
gorącą wodę z laboratoryum w pewnych 
odstępach czasu. Po ukończeniu tych przy­
gotowań, zapowiedział lekarz, że przystąpi 
obecnie do otwarcia skazańcowi żył. Tępą 
stroną scyzoryka przejechał po rękach ska­
zańca w miejscu, gdzie są tętnice (puls), 
a równocześnie puszczono gorącą wodę, 
tak, że spływała mu po rękach i musiał 
mieć wrażenie, że to jego w łasna krew 
ciecze. Podczas tego lekarze mierzyli cią­
gle temperaturę jego ciała, liczyli uderzenia 
serca i tętnic i rozmawiali głośno tak niby 
na seryo naukowo, jak gdyby istotnie do ­
konano otwarcia tętnic. Wreszcie udali, że 
ważą ilość wyciekłej rzekomo krwi, i za­
uważyli, że u skazańca czynność serca zna­

cznie już osłabła. Po upływie 20 minut 
w pad ł on w omdlenie, a po dalszych 30 
minutach serce zupełnie bić przestało. 
Wszelkie próby przywrócenia skazańca do 
życia okazały się bezskuteczne, a gdy po 
dwóch dniach stwierdzono objawy zupeł­
nego rozkładu ciała, okazało się niewątpli- 
wem, że w tego człowieka zupełnie zdro­
wego śmierć poprostu wmówiono. Tak 
przynajmniej donoszą pisma amerykańskie. 
Wypadek ten jednak, jakkolwiek możliwy, 
nie może stanowić reguły i nie może być 
podstaw ą do wprowadzenia nowej metody 
tracenia skazańców za pom ocą suggestyi.

Fałszywy komisarz policyi. W dyrekcyi 
policyi wiedeńskiej zgłosił się onegciaj nie­
jaki Franciszek Kober, kantorzysta, liczący 
lat 19, karany już dawniej za oszustw o i 
sprzeniewierzenie i doniósł, że jest ściga­
ny przez policyę w Gracu za różne oszu­
stwa. Z badania Kobera okazało się, że 
jest on identycznym z tym ptaszkiem, 
który w połowie grudnia r. z. zamieszkał 
we Wiedniu pod nazwiskiem Gwido Boi­
ler u niejakiej Rozalii Schilling, której 
przedstawił się w  charakterze komisarza 
policyi. Od Schiilingowej i jej kuzyna Le- 
andra Diezla wyłudził pod pozorem w y ro ­
bienia temu ostatniemu posady woźnego 
przy policyi, różne kwoty pieniężne, po ­
został dłużnym za mieszkanie 34 koron, 
a skradłszy z zamkniętej komody kosztow ­
ności wartości 75 koron, ulotnił się jak 
kamfora. — Stwierdzono dalej, że Kober 
w tym mniej więcej czasie przybył do 
mieszkania modniarki Franc. Ledwina, 
przedstawił się jako komisarz poiicyi, ma­
jący polecenie aresztowania modniarki. Ta 
jednak — energiczna snać niewiasta — 
nie peczuwając się de żadnej winy, nabrała 
bezimiennego komisarza z góry i wyrzu­
ciła za drzwi.

Kober jest wreszcie owym fałszywym 
komisarzem policyi, który w październiku 
r. z. szukał w jednej z kamienic przy ulicy 
Volkerta niejakiej „panny Mizzi". Stróż 
wskazał mu mieszkanie panny Mizzi Starek 
na pierwszein piętrze. Wszedłszy do jej 
mieszkania przedstawił się Kober (nie p o ­
dając swego nazwiska) jako komisarz po ­
licyi, zażądał papieru i pióra, spisał „na- 
tionale" Śtarckównej, poczem oznajmił jej, 
że przed dwoma dniami aresztowała poli- 
cya jakiegoś rzezimieszka, u którego za- 
kwestjonowała drogi pierścień i że z ło­
dziej zeznał, iż pierścień ten darowała mu 
panna Mizzi, zamieszkała przy ulicy Vol­
kerta nr. 17. Gdy Starckówna zapewniała, 
że o niczem nie wie, komisarz zamyślił 
się chwilę, poczem rzekł: „Być może, iż 
mieszkają w tym domu jeszcze inne „panny 
Mizzi" — (Mizzi, zdrobniałe i spieszczone 
Marya, jest w  Wiedniu bardzo pospolitem 
imieniem źeńskiem. Przyp. Red.) — proszę 
mi je wszystkie tu sprowadzić". Panna 
Starek wyszła i długą chwilę trwało, nim 
wróciła z czterema innemi paniami z tej 
kamienicy noszącemi to samo imię. Komi­
sarz zażądał od nich kartek meldunkowych 
a gdy odpowiedziały, że kartki te są u d o ­
zorcy domu, oświadczył, że sam zbiegnie 
po nie do stróża.

jak  zbiegł — tak się i więcej nie po ­
kazał, a tymczasem panna Starek spostrze­
gła brak portmonetki z 25 koronami, którą 
pozostawiła na komodzie, a którą „pan 
komisarz", korzystając z jej chwilowej nie­
obecności, zabrał ze sobą, na pamiątkę tej 
swojej „urzędowej" czynności.

Sprawa ta narobiła swego czasu wie­
le w  Wiedniu rumoru, ale sprawcy w ów ­
czas nie wykryte, dopiero teraz sam się 
zgłosi! i opowiedział swoje komisarskie 
sztuczki.

Z QST&T188EJ CHWIL8.

Aresztowanie Wasińskiej. Na dworcu 
w Jarosławiu aresztowała wczoraj popo­

łudniu lwowska polieya W ładysławę Wa- 
sińską, żonę Wasińskiego. Wasiński po 
powrocie z Pragi przebywał u niejakiego 
Wallocha w Samborze, tam -też umieścił 
swoj kufer, dlatego poszukiwania za tym 
kufrem, o którem już wspomnieliśmy, były 
bardzo utrudnione. Następnie podjął go 
młody człowiek, jak się zdaje Hilttner 
i dał go na wóz chłopski do wyekspe- 
dyowania. Dowiedziano się jednak o tej 
manipulacyi i aresztowano Wallocha z żoną. 
Wasińska zaś po zniknięciu męża poje­
chała do Jarosławia, tu jednak w chwili 
wysiadania na dworcu przytrzymano ją. 
Znaleziono przy niej 480 koron w bankno­
tach. Tłumaczyła się, że więcej pieniędzy 
niema, jak również, że nie wiedziała, iż mąż 
jest takim rozbójnikiem.

Tak więc całe to towarzystwo p o ­
większyło się o trzy osoby. Dalsze do­
chodzenia w toku.

Mord. W fabryce Lewińskiego miano 
zamordować jakiegoś robotnika. W chwili 
oddania numeru na prasę, pojechała na 
miejsce kornisya policyjna.

TELEGRABfiy,
0 co się pojedynkowali ?

Wiedeń. Onegdaj odbył się tu poje­
dynek posła do Sejmu bukowińskiego 
Onciula z redaktorem „Czernowitzer Tagbl." 
Kiiigerem. Obaj odnieśli lekkie skaleczenia 
i pogodzili się ostatecznie.

(Geneza pojedynku jest następującą: 
Kiiiger zarzucił w swym dzienniku Onciu- 
lowi różne niehonorowe czyny. Onciul 
odpowiedział na to ostro  w Sejmie, a zo­
baczywszy następnie Klugera w klubie 
sejmowym, uchwycił go z tyłu za szyję dusił 
i wypchnął za drzwi. Kiiiger posłał Onciu- 
lowi wyzwanie. Do pojedynku nie przy­
szło zaraz, bo sąd honorowy badał, czy 
Onciul zasługuje na honorow ą satysfakcyę, 
aż po korzystnem orzeczeniu przyszło do 
pojedynku, o którym donosi telegram).

Pereat rax.
Lizbona. Onegdaj w Operze, podczas 

przedstawienia „Hernaniego", publiczność 
urządziła demonstracyę przeciw obecnym 
w  teatrze królowi i następcy tronu, a za 
pretendentem do tronu ks. Migeuiem Bra- 
ganza. Podczas antraktu rzucono z galeryi 
na salę mnóstwo prokiamacyj ks. Migueia 
do Portugalczyków, a podczas tego pu­
bliczność w o ła ła :  „Pereat!" , zw rócona do 
loży królewskiej, a równocześnie wznosiła 
okrzyki na cześć ks. Migueia. Polieya usu­
nęła natychmiast te proklamacye i areszto­
wała wiele osób. Król i królewicz oou- 
ścili operę przed końcem przedstawienia.

Potężne oszustwo.
Paryż. Chemik Lemoine, który pod po­

zorem wyrabiania sztucznych dyamentów 
wyłudził od prezydenta towarzystwa ko­
palń dyamentowych de Beers paręset ty­
sięcy franków, podobnego oszustwa dopu­
ścił się na syndykatach dyamentowych 
w Nowym Yorku, Hamburgu, Frankfurcie i 
Berlinie. Ogółem wyłudził do 6 milionów 
franków. Prowadził dom na wielką skalę 
w pałacu Scrlbego, utrzymywał stosunki 
z dygnitarzami rządowymi i z arystokra- 
cyą, a nikt niewiedział, że Lemoine był już 
za podobne oszustwo karany.

Następca Roosevelta.
Nowy Jork. Prezydentem Stanów Zje­

dnoczonych zostanie praw dopodobnie kan­
dydat stronnictwa republikańskiego Taft. 
Jako zwolennik równouprawnienia murzy­
nów z białą rasą będzie miał silne p o ­
parcie i ze strony murzynów.
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t KOROWY
SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH

ZAŁOŻONA W ROKU 1854.

Lwów, pi. Ber­
nardyński U.

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
— męskich  ̂w« wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 

TELriFON Nr. 566. u “ zymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
 .......  z la w zakre8 stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej i najtaniej.

TOt o t o t o o s st o s u
h k Em *5. i  K .  H A » - J ł a R a 7  0 Q & T A W C A z nmmmmmm* ,i

■RtSseptjrozny, p rzez  po- 
w agi Dekarskie p o leca n y , 
Jest n ajlep szym  p roszk iem  
do zasypyw ania  dla n iem o ­
w ląt I d z le e i . P raw dziw y  
tylko z  m . „ O p atrzn ość” . 
C ena p u d ełk a  73 h a lerzy .

11 T y s ią ce  p od zięk ow ań  11 
0 9 '  W k ażdej a p te c e  I dr o ­
guery! do  nabyola  II I

O s t r z e g a  s lą  przed  
n aó iad ow n lctw am l II
Ż ąd a ć  n a le ż y  w y ra ź n ie  „ K IT A "
p u d ru  a n t i s e p t y c z n a p ,  „HAYA”  
< y y v  m y d ł a  h y g io n io z n so o .

R & i © h  p © © I ą s g ó w

obowiązujący z  dniem 1. maja 1907.

H f f i O T l
ROTDŁO s

h y g l e n i o z n e  J est najle- 
pszym  m ydłem  do m ycia  
d z ie c i. S p o rzą d za n e  z  naj­
d e lik a tn ie jszy ch  m aterya- 
łó w , od p ow iad a  najw ybre­
dn iejszym  w ym ogom  hy- 
g ien y . C ena p u dełka  70 h.

II T y sią ce  p od zięk ow ań  U  
BBT* W każdej a p te c e  I dro- 
gu eryl do  nab ycia  III

FU
S H I
attesaS&

Główny skład wysyłkowy
=  S .  H A Y =
ap tekarz, c .  i k. d o ­
sta w ca  n a d w o r n y  
w e  ILtaJCWSE. - - - - - - -

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudu.

Krakowa . , 
Krakowa . . 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec 
Czerniowiec 
Stanisławowa 
Kołomyi , 
Stryja • . 
Pustomyt 
Sambora 
Lubienia 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuchowic. 
Brzuchowic . 
Zimnej wody

po
połudn. wiecz.

ZE LWOWA odchodzą 
do

Nowy, bardzo popłatny przem ysł domowy
w prow adziło  w  naszym  kraju

Pierwsze gal. P rzed s ięb io rs tw a  domowych ro b ó t  poń­
czoszkowych na plaskieii m aszynach do plecenia

L I 3 H L  i  s m u
zarejestrowane towarzystwo handlowe we Lwowie, Kochanowskiego 39/4

Nie trzeba szukać zarobków u obcych, za morzem.

Kto w yuczy się pracow ać na now oopaten tow anej p łaskiej m aszy­
nie do plecenia »SLAVIA«, ten może żyć bez trosk i. — Zimą w  ciepłej 
izbie, latem w chłodzie, pracuje  sobie lekko i p rzy jem n ie ; gotow e w yroby 
odsy ła  do  firmy

| |  s  Libal i Spółka w e Lw ow ie, ul. Kochanowskiego 3 9 /4
a  za  parę  dni otrzym uje od  tej firmy zap łatę  w  gotów ce za p racę  i św ieżą 
p rzędze do dalszego w yrobu. W yuczyć się  m ożna bardzo  szybko i bez 
w ielkich zachodów .

M aszyny »Slavia« są najlepsze, a dlatego i najtańsze  ; nie trzeba  
w ięc daw ać się nam awiać do kupna innych m aszyn ; szczególnie unikać 
należy m aszyn kulistych.

Żądajcie wyjaśnień. Powofuj-
cio się na na3ze czasopismo.

Dawajcie to ogłoszenie czytać 
wszystkim krewnymi znajomym.

2 s

Krakowa . 
Krakowa . 
Rzeszowa . 
Podwołoczysk 
Czerniowiec 
Czerniowiec 
Stanisławowa 
Kołomyi . 
Stryja 
Pustomyt 
Sambora 
Lubienia . 
Rawy ruskiej 
łanowa . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

5-50 8-55* 1-30* 5-25
7-25 9-45 — 8-40*

— — MO ! —
7-20 1200 2-16* 5-40
805 — 2-25*

— — 3-35 . . .
5-55 __

— 1005 __
7-29 11-50 3-51 _
7-29 11-50 3-51 9-40F
8-00 10-30 1-55
800 10-30 1-55 9-20
7-10 12-40 4-50
8-22 1-15 5-00 9-25
7-10 12-40 1-46+ 4-50

10-05+ — 3-25 5-30
5-50 7-25 1-10 5-25

rano p. poł. po poł. wiecz.

3-45 8-25* 2-45* 7-05*
— 8-40 615 7-20
— — 4-05 __

6-20 10-45 2-17* 7-00
610 9-20 1-55* —
— — —. __
— — — 5-50
— — 2-35 __

7-30 — 2-26 6-25
7-30 10-45F 2-26 6-25
6-00 9-05 4-30
600 9-05 2-10f 4-30
6-12 11-05 7-10
6-58 9 15 1-35+ 3-35
6-12 11-05 228 5-45
9-05+ 12-41+ 3-45 7-10
3-45 8-40 405 7-20

noc

9-50
2-31*

10-30
9-00

12-20*

10-50
10-50 
9-20

11-50f

10-10+
820
9-35§
9-50

noc

11-00
12-45*

11-15
10-40
2-51*

U -30
10-30
10-51
10-51
11-35+ 
6-30 
8-34S

11 -35+ 
11-00

IStwaga. Pociągi pospieszne są oznaczone *. -  Kursujące tylko w nie-fSSSA+Jf l -iMfSS&ł f **0,1 ao **»' *' - »»*“•'*

Panowie
zćLolzii do zfoieira.in.ia. anonsów, ewen­
tualnie ssa. stała, jpłs-os. posziikiwaiii i 
IPla.a Dąbrowskiego ll T’ — II_ piętro.

IulTd Panie I

g P ^ N O B T O  O T W O R Z O N Y  Z ń K Ł a O

I f l T n a n j i F i C Z M Y
Już otwartą została  

na rogu ulic: 
Jagiellońskiej I. 16, 

i Rzeźnickiej

i  I M  I I PRZY ULiCSY ŁYCZAKOWSKIEJ
WYKONUJE FOTOGRAFIE WEDLE MAjiHOWfSSYCIł 
WYMCGOW. CENY WSZKBE. «: WL. R O M O SZY ftSK l.

z Piwem wyłącznie P i i ż n e n s t a  „
 —   Znakomita ku-

A D O L F  K O S K Ę  chnia we wto-
długoletni p ła tn iczy  res tru racy i ko- S n y m  z a r z ą d z i©  

lejowej w  Brzuchow icach. (228}

poleca płyty Odeon, Favorite i z Aniołkiem po bardzo
L w d » ,  S y k s t u s k a  . 5 ,  d o m  a a c a a y j a y  CBnaCl! S r a Z  “ “ "JC enn ik i i s p i s  p ły t o d w ro tn ie -

s k ła d  h e r b a t y  F k a w y  JI~a i f  n m s  w  
F r y d e r y k  s c h u r i i t m  i  iw  Ęą tVAiftg & ^  W &?} fk “  a  I a ro m a ty czn e  zn a k o m ite  w sm aku , p ó ł kfl.

-  I 1-20, 1"50f 2S 2*08, 2*1© 3 2*24,LWfoma 45. SSSamWMESSSŜ BSTSSSBSŜ im



GONIEC POLSKI z wtorku dnia 14. stycznia 1908.

O G Ł O S Z E & H A  l B
po 4 h a lerzy  od Wyrazu. ! ra

M ajm iiłcjsze o g ła d ze n ie  4® h alerzy . I

f i g e s e y a  K o s a n o w *
s k ie g o j  uiica Sykstuska 
1.2, dostarcza oiicyalistów 
wszelkiej kaiegoryi, dobo­
rową służbę dworską i 
miastową. 68

S p r z e d a m  z powodu 
wyjazdu dom z ogródkiem 
murowany, pod blachą — 
przy tramwaju. Gotówka 
wymagana 6Ó00 koron. — 
W iadomość: Krzywa 15, 
I. p., na prawo. 60

O u k i e r n i a  
Anieli Kurnach, Lwów,

ulica Trybunalska 6. 
Poleca wyśmienite Pączki 
ciasta oraz torty od gul­
dena począwszy. 6 1

P i a n i s t a  bardzo zdolny 
na wieczorki karnawało­
we poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności w miej­
scu lub na prowincyi. — 
Adres w Administr. Gońca 
Podwale 7, lub w sklepie 
p. Hubnera w Rynku. 64

B a a o r c a  kamienicy lub 
dozorczyni potrzebna. — 
Biuro Piohna Lwów, ulica 
Karola Ludwika. 66

L o k a l i  sras? s k l o g s
poszukuję. Bliższa wiado­
mość z grzeczności Ku- 
czabiński, Czarnieckiego 2

iZguhsł sć ę  c z a r n y  ja­
mnik bronzowo podpalany 
Znalazca zgłosi się za wy­
nagrodzeniem w sklepia 
Musiałowicz Janik. 45

I S s a j i e p s s e j
g B J t  ¥ ¥

ćwierć funta tylko 
40 centew poleca

M I E L  HERBAT 
ADASIA SENFiM
Lwów, Sienkiewicza 5.

f& asło  d s e e r s w s  po­
taniało. 1 kg. 3 K w „Kon- 
sumcyi" ulica Ruska !. 20. 
Najlepszy w ę g i e l  gór­
nośląski 96 ct., cesarska 
n a f t a  121/2 ct. 30

F o rta p S a m  krótki, czarny 
tanio sprzedam. Balonowa 
4, 1. p., drzwi 10. 50

E m e r y to w a n y  s ł u g a
zostanie przyjęty za listo­
nosza. Kaucya pożądana. 
Poczta Ko ł a c z y c  e. 57

P r a k t y k a n t a  z dobre­
go domu przyjmie Skład 
sukna Zajączek i Lankosz 
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

2403

H l e c z a r a i a  i k u c h n i a  
d o m o w a .  O b ia d y  n a  
m a s i e  p o  3 0  c t . ,  u l. 
B o im ó w  i. J .  G crS a - 
c x y n s k i .  62

HSTYTUT
we Lwowie, „  

u iica  Asnyka I. 8,
przygotow uje u c z n ić w  
publicznych i prywatnych 
do w szelk ich  egzam inów

Ola zam iejscow ych

Pensyonat
urządzony w ytw ornie i pro­
wadzony w zorow o. 4 t

E = ! C A F Ź I = I
R E S T A U R A N T
R ĆG U L IC Y  K O Ś C IU S Z K I  

8 SYKSTUSKSEJ. 
CodlzSennie k o n c e r t  ntu- 
zyki w o jsk o w e j, a  Haj- 
Sepsza k aw a .:: P otraw y  
w y ł ę  e r n i e  na d e se r o -  
w em  m a ś le . :: W stąp
w oln y . :: :: O lic z n o  od ­
w iedziny  u p ra s z a ją  
39 FRAMZ & WOLLMAM.

z restauracyą bardzo ko­
rzystną, tanio natychmiast 
sprzedani lub wydzierża­
wię, albo pod zarząd od­
dam. Adres poda Admin. 
Gońca, Podwale 7. 44

e a i i ®  f t ©  s s a n a  i i © ś © i
„ B e p e ise S a n c e  B r i s t o l ” . Nowy senzacyjny 
program. Karol Kóberich, komik z Monachium, 
Jenny Scheper, kreolska piękność, Nanon z kry­
ształowego pałacu w L ipsku . 3 komedye.
7 Początek o godzinie 8 wieczór.

e

Najwyższe ceny płaci
za używane meble, dywa­
ny, portyery, kasy ognio­

trwałe, powozy, sanki,

n uprzęży, zwierciadła, 
dzieła sztuki, koszto­
wności i inne sprzęty 
domowe oraz kupuje 

8 *  wszelkie przedmioty 
z p r o w i n c y i  237t

D o r o t e u h i
L w ów , u l. S za jn o ch y .

K a i  g ° s  t a ń c ó w
dla początkujących roz­
poczynam 16. stycznia. —

i C o s t y u m y
wszelkiej narodowości 250 
par, wypożyczam i wysy­
łam na prowincyę.

NOWICKI,
72 Ormiańska 4, II. p.

Ilażne dla myśliwych!
Doświadczoną p r z y n ę t ę  
do t r u c i a  l i s ó w  dostać 

można w Aptece

Stanisł. Lachowicza
w  Jaworowie

a także za przesłaniem 
pozwolenia c. k. Władzy 
gotowe gałki strychninowe 
Klg. przynęty K 7, gałki 
s t r y c h n i n o w e  10 sztuk 
3 korony. 42

P o s z u k u je  posady na 
prowincyę, do starszego 
wdowca lub k a w a l e r a  
osoba inteligentna, gotuje 
dobrze i zna się na go­
spodarstwie. Wiadomość 
ulica Gołębia 1. 11, u do­
zorcy. 36

Z Paryża i Londynu
 P ierw szorzędna------

Pracownia sukien
odznaczona d y p l o ma mi ,  
medalami i patentami, roz­
poczyna 15- go stycznia

-HUESS KROJU-
za 25 koron. Zamówienia 
toalet balowych, wieczor- 
kowych etc. wykonuje je 
w przeciągu 48 godzin 

(z modeli paryskich).

Antoni Turecki, Lwów
Sienkiewicza 9, vis a vis 
Pasażu Mikolascha. 5 t

Udzielam lekcyi
uczniom z niższych klas 
szkół średnich, semina- 
ryów, szkół wydziałowych 
i równorzędnych tanio i 
pod gwarancyą pomyśl­
nych rezultatów, również 
pośredniczę w nabywaniu 
książek polskich rozmaitej 
treści i większe dzieła pod 
korzystnymi w a r u n k a m i  
spłaty. Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi Gońca. 37

P r z y g o to w u ją  do egza­
minu na majstrów murar­
skich, ciesielskich i kamie­
niarskich, gruntownie i w 
krótkim czasie. Honora- 
ryum po zdaniu. Gromski, 
P iastów 19. 54

Publiczna sprzedaż  
bez aukcy] i lioytacyj
tylko z wolnej ręki.

Doroteum
Lwów, ulica Szajnochy

sprzedaje dzisiaj 
i w dniach następnych po­
wierzonych do zbycia — 
z powodu zaszłych sto­
sunków familijnych po bar­
dzo nizkich cenach obfitą 
ilość różnych przedmio­

tów, a t o :
Kilka futer męskich i 

damskich, żakietów krym­
skich, selskinowych koł­
nierzy i zarękawków fu­
trzanych.

Kilka kompletnych urzą­
dzeń sypialni, salonu i 
jadalni.

Kilka lankastrówek, sza­
bel, lanc i różnej broni 
myśliwskiej i siecznej.

Kilka psów, wieprzów i 
kanarków.

Kilka par portyer, fira­
nek, dywanów, dywaników 
narzutek i innych przed­
miotów dekoracyjnych.

Kilka sztuk wyrobów ze 
srebra i złota zegarów 
ściennych, stojących 1 kie­
szonkowych, kilka lamp 
wiszących i stołowych.

Kilka kredensów, łóżek, 
szaf, biurek, krzeseł, sto­
łów, zwierciadeł i obrazów 

4 koni, kilka k o c ó w ,  
uprzęży, 4 siodła, 2 karety 
lander, 3 sanki i inne po­
wozy.

Kilka pieców żelaznych, 
wanien, wózków i kołysek 
dla dzieci.

Kilka kas ogniotrwałych 
maszyn rolniczych, maszyn 
do szycia i do pisania, 
biurek amerykańskich.

Narty, dżeksy, halifaksy 
i łyżwy wszelkich syste­
mów, 2fortepiany, pianino, 
violoncello, kilka skrzy­
piec, fletów, klarnetów, 
gramofonów, arystonów 
i harmonii.

Kilka rogów i trofey 
myśliwskie.

Przeróżne starożytności 
mebelki, miniatury, bronzy, 
sztychy, porcelany i kry­
ształy.

Nasze „Doroteum" ku­
puje, sprzedaje i zamienia 
wszelkie przedmioty do­
mowe i gospodarcze. 

Osobom dobrze sytuo­
wanym udzielamy kredytu 
wedle umowy.

Obszerne ilustrowane 
katalogi są w druku i wy­
syłamy je tylko za uade- 
słaniem znaczka poczto­
wego na 20 hal. * 234a t

K IN E M A T O G R A F

IIIEPHON
(H otel S a n s^ S su ct)

5»ar"3Ky u l i c ^  L
m ię d z y  u lica ; S y k e t u s k ą  a  K o p e r n ik a .

Od soboty dnia 11. stycznia 1908 zupełnie nowy 
program żywych, śpiewających, mówiących, gra- 
jąch Obrazów kinematagraficznych. " I p f  
Nowość we Lwowie! Przedstawienia odbywają 
się bez przerwy od godziny 4-tej popołudniu 
do godziny 10-tej wieczorem. Kiedy kto przyj­

dzie zawsze trafi na przedstawienie.
PRZYJŚĆ ! OGLĄDAĆ! 6 1 ' PODZIWIAĆ!

U f f
uc

„Byt
2435 f B a © ^ t i © ś ć l

zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia 5zsi*on 13 d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

Bliższych wiadomości udziela:
Przedsi^faiarstwa f a b r y c z n a  wyrobów  
trykotowych we Lwowie, ul. K ołłątaja 2.

£NAHE 2: »& m H 30fi

S Z Y N K U
1 j ą k r ś w u i e ż  w s z e l -  
|  k ie  w ę d lin y  p o le c a  

EtiASAKHIA 
j TEGFIŁ-fl BK HASSA
j L w ó w  s t  J ą ę i e i l o ń .
; s k a  I S  i  Ż ó ł k i e w -  
j s k a  @5. Z a s n ó w ie -  
j n i a  z  p r o w i n c y i
j o d w ro ż ss ie . 2388

MRGAZYI HEBLI
S l l =  HERMAN STEIL
WE LWOWIE,TEATRALNA 10
naprzeciw szkoły Mickie­
wicza, poleca kompletne 
sypialnie, jadalnie, salony. 
Meble gięte, żelazne i ta­
picerowane. (63)

■  Novmotwo rzoay ""SUk
M agazyn  i P ra co w n ia  K ołder f  
Materacowi pościeli f
Kazimierz Skibiński
Lwów, ul. Kopernika 7, f 
pobca Kałdry ad K 5. MaLraoe s 
od kor. 14, w ła ilk i sprężynowe 6 
od K 28. Przerabia materace i I

W S Z E L K I E  D R U K !
w y k o n u je  s t a r a n n i e  i n a j s p i e s z n i e j

J E D Y M f f i  D R U i U R X I A
dla  p o t r z e b  k u p ie c k ic h  i p r z e m y s ł .

N I .  Z A W A D Z K I E G O
w e  L w o w ie , ty lk o  u l .  J a g i e l l o ń s k a  9 
:: ( n a p r z e c iw  c .  k. S ą d u ) .  u

- S  lUffiBi BL

FIR M A  IS T N IE JE  3 6  L A T

2IŁ8TE i SREBR3SE

S 1 Z O T E R Y E
“ od n a jtań szy ch
do najw ykw intniejszych.
■ I P E i t J L ¥  u
zaw sze  n a  sk ła d z ie  
w w ielkim  w yborze.

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. Sr.

I I

T ftB iłE J WIŻ W S Z E P Z iE !

j Znakomite Płótna Korczyńskie
i w szelkie inne wyraby tkackie .

Również siln e  materye na ubrania, dSa każdego

D a m s k a  f r y z y e r k a ,
katoliczka, władająca ję­
zykiem niemieckim i pol­
skim, czesze na wesela, 
i przyjmuje abonamenty. 
Warunki bardzo przystęp­
ne. Fryzyerka, ulica Pia­
stów 14, I. p, drzwi 11 x

stanu i na każdy czas  
TK A L N IA  J ó z e f a  J 0 R A S Z A

»pod opieką N ajiw . R odziny . 1713
w  K O R C Z Y N IE  o b o k  K r o s n a  ( S a l f c y a ) .

Na żądanie próbki z ooeną darmo i opłatnie.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. Pu- 
mwar- bliczność, iż z Nowym Rokiem otwieram

jakoteż winnicy w Prom ontorze i Tokaj Tolczva

W8 Lwowie przy ulicy Ruskiej I. 20. 
Wysyłki na żądanie mogą być w  najmniejszych 

^  i największych ilościach, tak w butelkach jak 
fe§T " ' beczkach. Na żądanie wysyłam wina wprost 

z  winnic węgierskich. Za dobroć i naturalność 
win ręczę. Pła tność  win wedle umowy. 

Zapewniam, iż Szan. P.T. Publiczność z mej obsługi 
zadowoloną będzie, kreślę się z szacuakiem
2455 J g s a i  M a r k o w s k i .

TAMPBLE
k a u c z u k o w e  wykonuje najspieszniej 
i starannie A3. ZAIMADZK1, d r u k a r ­
nia, L w ów , ty lk o  u l.  J a g ie l lo n -  l
s k a  I. 3 (naprzeciw c. k. Sądu). (135) r

wygrał ii nas los
miasta Krakowa
61.140 kupiony na raty do 
1. 4995. — Los oryginalny 
oraz pośw. s p r z e d a ż y  
w i s z ą  w o k n i e  naszego 
biura. Przy ostatniem cią­
gnieniu w y g r a ł y  l o s y :  
56364 wygrał 50.000 kor., 
11355 wygrał 6000 kor., 
zaś po 1200 kor. wygrały 
n u m e r a :  24.612, ił.736, 
61.140, 38.097 i 39.043. --, 
Kompletna lista ciągnień 
losów krakowskich będzie 
w  ̂ „Gazecie handlowej" 
z 17. b.m.  bo ciągnienie 
trwać będzie cały tydzień. 
Polecamy z prawem gry 
już 1. lutego losy tureckie 
400 fr. Cena 240 K 50 h 
po 6 K 50 h. Pierwsza 
rata zpn. 9 K 50 h, dalsze 

po 6 K 50 h.

SCHflTZ i C U E S
Dora bankowy, l « ć s .
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